
:realizuje w Pary·żu nowy, (przebojowy film, kt6ry stanie się inie­

wątipHwie ,,clou" nadchodzącego sezonu. 

, ś~rietna. rola komediowa, uroczej artystki. Partnel'em. jej jest 

Ja.mes Stewi:vr.t. Fot R.K ... O. 
Norma -Sihearer w s-Wt)int najnowszym fil­

mie ~t. łJ Usta, kt&re kłamią .• /~ 
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Zuhylki historyczne w • WO)e ódzlwie łódzkim 

W kraju bagnistym wśród ł1tgów 

nad Bzurą rozwi1nęło się niegdyś ple­
mię Łęczycan. Już za~ czasów Mieszka 
l·-go wchodziły te oko.lice w skład 

Państwa Polskiiegc, a władzę sprawo­
wali urzędnicy księcia, ·Oparci o siłę 

zbrojną na własnym gwdzi::, z ziemi 
i ,drzewa na1 błode zbudowanym: wiel 
ki okop ziemny na łąkach, poł.ożoriy o 
kilkaset krcików od Tumu, jest tego 
pierwotnego grodu 11i·erniszczalnym 
śladem. 

W obrębie grodu najpewni1e:j już za 
Bolesława Chrobreg.o usadowili się 

benedyktyni i zbudowali mały drewnia 
gy kościółek. Zniszczyli tę pierwszą 

pla.::cnvkę chrześcijaństwa poganie, 
z1Jun1uwani przeciwkc Piastom. 

Gdy przywrócono tu porządek, spa 
Jck po benedyktynach dostał się arcy­
biskupowi gnieźnieńskiemu, a ten w po 
rozumieniu z księciem zorga•nizował na 
grodzie łęczyckim kolegiatę; księża: żyli 
tu trybem klasztcirnym, jako lrnlegium 
tj. zgromadzenie kanoników regular·­
liych. Bogato wyposaż.ona i ciągl:e za­
silana przez książąt i możnych, fundc-.1-

cja ta wyszła poza ciasny okop grodu: 
ckcilo 1140 roku zaczęto budować w po 
bliżtt grndu, ale na sud1ym wzgórzu­
wielki kościół z kami'eni polnych we­
dług z;;1said stylu romańs·kiego, przynie 
sio n ych do Polski z Wł.och i Francji. 
W 1161 roku w obecności synów Bcile 
sława Krzywoustego, bisku1pów, wiel­
możów i ludu dokoi1ana została k,onse­
l:racja wspaniałej i hogafo ozdobion:ej 
swi.ątyn :, kt'órc:1 by la jednocześnie wa­
rownią ·-· o ~cianach metrowej grubo-

' ' 

ści, sti'.zeinicach i basztach, wysokich 
wie;: ac!1 i okutych żelazem ·małych 

drzwiach. Pięknie rz.eźhione odrzwia 
głównego wejścia, tak zwany pc1rt:a1I, 
Sc! najwspanialszym zabytkiem .rzeźby 

rornaóskiej na ziemiach polski'Cl1. 
Po pożarze, który nawiedz.ił kościół 

w 15 wieku, odrestaurowc:~110 go we­
dL.tg nowego sty:lu, zwanego gcityckim 
( skkpieni;e na:w b.ocznych i ostre łuki 
IN arkadach nawy glównej, odrzwia w 
prezbiterium), ale .ogólny wygląd ko­
śchla zachował się i. wówczas, i1 po nu: 
stępnym remoncie w w. 18-ym, i po 
zi:lmi&nie kc·legiaty na małą uboczn.ą 

parafię '(w r. 1819), gdy opi1ekę nad hu 
dy1~kami spr21wować mógł tylko pro­
b1~ls2cż. 

Archikolegiata w Tumie· pi1erwsza 
v\ śród kolegiat w Polsce, osiem wic·­
k6w licząca i bardzo dobrze zachowa­
na, była .świadkiem wielu zdarzeli. Go­
ściła vv swych murach książąt i królów 
polfikich, w niej odbywały: się zjazdy 
;Jc.diiyczne i kośdelne (od sławnego ·sy 
:10\~u w r. 1180 poczynając), z Jej wież 
vvi:iziano Tatarów, w je.i murach brn­
nionL;· się przed poga(1ski111i jeszcze U­
twinami, chroniono się przed Krzyżaka 
mi i Szwcxłami. 

Już w 12 wicku były dwie ti;czy.cL': 

j;edna:---· to gród na błotach i Tum. zwa 
ny także po prostu kościołem, a druga, 
dn której .droga wiodła po 1kładkacl1 

przez moczary,- te: dzisiejsze miasto, 
na 'trakde, idącym z północnej Pnls·ki 

do wsi To,poli i stąd groblą odwiec'zną 
przez błota n a południe. Dog.odn c pole• 
żen'.,e.• spra'WHo że osada handlowa roz-

Corocznie, ·w o·kresie lata, wyruszają z Łodzi do' 'Łęczycy i TUJmu tysią,czne rzes•ze ło­

. di~am, by nas·~cić serca i oczy łlamią.tk;:tmi z.a:mierzchłej ;przeszłości. Pielgr.zymki łódz~ 

lne są. zawąze se:r:decznie witane pJ;'zez,i;»-zedstaw.icieli łęczyckiego sa~o-rządu, władz j 

duohowie:6,s.twa. 
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Ks. kanonik Stanisław Nowicki, niestrudzo-

11y o.rganizat·ol' pielgrzymek łódzkich do 

miejsc sly1u!q·ch cudami, a miądz~· innymi 

do 'l'un:ru i I,c;czyc~·. W okresie każdego la­

ta nieRtrudzony 1rnią1!z„glohtrottcr prowa· 

dzi •110 killlrnnafrio iii<!lp;rzymok i pociągów 

popularn~1ch. Łącznic! pod jog·o wodzą zwie· 

dza .kraj coroeznie po kilkanaście tysięcy ło 

clzian. Nn ilm1tracji widzimy ks. kanonika 

Stanisław[~ Nowickh1go na murach staroży. 

tnej świ:1t;p1i w 'rumie, przmna.wiająceg·o 

do tłmn6w ł-odzian. 

winęła si~~ - tam właśi11łe: Kazimierz 
Wi(:lki obwiódł ją murem obronnym i 
w narożniku wznió'sł moc11y1 zamek z f,e 

gły:: tam ·przeniosły się tuz9dy pa11~ 

stwowc„ 

W wieku 14 -zabudowała si'ę okaza1le 
Łęczyca. Materiałem budowlanym by­
ła oegła stąd ,przysfowil' ludowe ,1,cz:er 
wony jak Łęczyca". Najoka:za.lszą pa· 
miątką tej epoki jest zamek star·ostów 
łęczyckich, mieszczących ongi·ś sąd, ar 
chiwum i więzicni1e (wieżg). Zbuclowa 
ny w kwadrat, ciężko i masywnie; wy~ 
rażał siłę i powagę króla Dzi,sia.j znaj­
duje si,ę w zupełnej ruinie: ocalały c~ę 
śoi nmrów, dwa budynki (izby skkpto 
ne na !pa1rterze i p'óźniejsze z ·16 w. k1J 

mnaty na piętrze) oraz parte-r wspaniir­
łej wiieży. Legenda głosi, ż·e w zasy~ • 
panych loichach zamku ma swą siedzi- , ' 
bę diahe1ł Boruta. Faira łęczycka (ko­
ściół miejski1), początkowo ( 13 w.) drc 
winfana, w następnym stuleciu w gotyc„ 
iki.m s.tylu wymurowana, gorzała ·kilka 
razy; odrestaurowa.na1 źle- straciła ce·· 
chy swej ·~po;ki. Okazały ,wa1rownyi 1kla· 

sztor r ko·śóół ,do111i'llika11ski truidnu 
dzisiaj rozpoznać · --· po przl'hudowiL': 

c1d stukillmdziesit::•cit1 l.:ii mieści s:l' w 
1;kh więzi•eni:t'. M'my rnil'"jsh· skru~zaly 
rozebrano Je pod ko11il'c 18 vvil'ku. ()c;! 

lała tylk,o Jedna wieża nlwcniL· 

dzwonnica przy Farze. 
:Wiek 17 ozdobił t~czyq· nowymi 

gmachami. Dotrwał du 1iaszych d11i htt­
dy1rnk k.lasztorny 1H: 1rhL1rtam·k (tzw. 
,~1pa111i1eński' dom" za l'ar;J, wzdłuż l<rzy-­
wej liinii dawnych 'murów miejskich). 
Przy1 farze wznosi się barokowa kapli­
ca możnegriJ, rodu Szczawi1'1skicll z 
piękt11ymi1 grobnwca111ł fu11dat(}r(iw. Za 
rm11'a111i miasta z:h1H.low.-.: 1li klaszk>r i kr1-
ściól' bernardy11i. Typowy tl'll budynek 
klasztorny przetrwał w ·dobrym stan:e. 
KośiCiół -- barclw kształl'ny barok -­

zdnbin1 inalowidła 'śdl'llll1..'· (fn•s1ki} du·­
żej wartości. Z fr:ry do kj' św;;~tyni 

przenh:>sionn uhra.dy SL'.jmików łt;czyc-

. kioh. 
Na początku 'wiL~ku 18 wznieśli jezui• 

ci swc'ij gmach klaszlori11y i umieścili w 
nim szkołę. Po lrnsacie zakonu istniała 

w tych murach szkoła wydzk1łoww Ko­
mi·sji Edukacyjnej. 'Obc.cni·e· jest h1 sie­
dziba u.rzędów powiatowych. 

Z biedy i opuszczc·nia, w jakim znaj­
doMTała ·się w 17 wieku, Łęczyca dźwi'­
gać się 'zcl!czyna dopiero za Sta11islawa 
Augusta. W tej epoce powstał uowy ra 
tusz w stylu kbsycznym ornz synago·-
ga. . 

W czasach Królestwa Kongres.owe-
go 0815-1830) zaczyna si·ę dlai tę­

czycy 1nowa era. Rząd naprawia 'finanse 
mia:sta, przepri0wadza pegula.cję ulic i 
osiedkJ Ji.cz11;1 gr·omadę snkil.:>1111i1ków. 
Wtedy: ustala się ten obraz mia.sta, ja-
ki widzimy 'dzisiaj. H(o:tzrniar ,ry11ku 1<:e 
nme.k u.li.c, park 'miejski nad B~Ltr<h 
sz.osy, wi~kszość mmowanych dom(iw 
m1eszkafoych ---· to tlorobL1k tamtych 

lc::t. ~ kresu powodz;unia gnspodarczc­
go, row110 str:, lat t-c mu, hndujc sit; pi~k 
ny pałac w stylu kln.sycz111y111 (nhl'Cllie 

Archikoleglata w Tumie 

seminarium 11auczycielskic). Przemysł 

włćvkie1rniczy w t~czy:cy nic rmwin.ął 

się: miasto pozostało niewidkLJ o:;adą 

hamHow.o- rolniczą, siedzibą władz ·po 
wiatcwych i ga,J'l11izo11u. I t21k t.luiżyło 

do dnia dzish:jsZego. Pomnikkm na­
SZL'.i L'poki jest naj1w'.~·ksza w L~1 czycy 

budowla-· gmach nowoczc·snej szkoły 
powszechnej. 

W odrodzom~j Polsce zabytki histo 

rycznc ziic:in1i łęczycki·cj otoiez.one zosta 
ły przez władze pa11stwowe troskliwą 
opieką. Prasta1ra świątynia tumska 
pod Łęczycą lwsztem zł. 100,000, zt>­
sta.ła w lwiej części odbudo1wana ·i za­
bezpieczona przed z111iszczeni1em. 

W roku 1934 dccy:zj'1 Kurii BiS'kuipiej 
powołany został Oby1wa:telski Komitd 
raitowaHia arcJl:i.ko,legiaty tumskiej, któ 
ry; wt·1pół.dzfałając z o.dclzialem łódz. 

po·lsk. tow. hi1st. 1postanowił sobie za 
zadanie niesienia pomocy finansowej 
przy i0dtbudowi·e kolegiaty oraz poipula 
ryzc»wrn1ie za.bytków ziemi lęczyckiej. 

W roku ubi,e.głyn1 staraniem Obyw. Ko­
mi·tetu na półkach ksiygarskich ukaza-

ło si-ę ipc 1wa1ż·11 c studium nau-kowe-1110 
nografia ·O archilmlegiacie tumskiej o­
prc:ucowana przez prof.dr M. Walicki;e­
gu z W'arszawy. Ponadto wydano 'sz·e­
rqg bm.szur popularnych oraz pocztó­
wek .odtiwarzających fragmenty prasta­
rej świątyni'- zamku. Wielką popular­
noiścią w ·na:szym mi1e·ście cieszą siQ 
pielgrzymki- wycieczki do Tumu i L~­
czycy, w których biorą udzhł wieloty­
sięczirno rzes~e Łodzian. Uczestnicy pi·el 
grz:ymki biorą udział w nabożeń'stwach 
poczym p0;d kierownictwem członków 
zarządu ŁÓtdz. Pol.Tow. Hist. .o.raz 
Łóclz. TGiw. Kraj. zwiedzają archi·kole­
g.ia:tę tumskc:v m·az zabytki ziemi łęczyc 
ldej. 

Poda1ne przez nas zdjęcia fot.ografi­
czne ilustrują frngmenty pi·elgrzymki 
łódzkiej do Tumu i Łęczycy, cdbyt1ej 
w tych dniach pod kierownictwem ks. 
kan. St. Nc1wickiieg.o, .p. prof. Z; Haj­
Iwwskiego, p. nacz. Waltratusa., i 'PP· 
inż. Na1lepi.ń.skiich. 

W pi,eJgrzymce wz.ięła. udział 1200 

osób. 
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Pluton Związlku Str.zeleckieg·o w Łowiczu, w stroja~h regionalnych, wziął udział w 

lllani:festacjach z 'okazji swięta morza i ro.cznicy zwycięstwa pod Gru.nwa1dem. 

MHe łodzianeczki mas1zerują w karnych sze 

regacih .przez ulice Gdyni, prowadzone przez 

niestrudzoną działaczkę sipcłeez,Iią. Jl. For­

nalską, kier'Dwnicz:kę wycieczki sfrzelczy:(i 

ł6dzkich nad Bałtyk, 



Wielkie igrzyska gimastyczne w Sztokholmie, zo1„ganizowa.ne w · stuletnią rocznicę 

twórcy gimnastyki s·zwedzkiej Linga, za kończyły się zabawami, urządzonymi dla 

licznych uczestnikóiw całego świata. W zabawach tanecznych wielkie powodzenie od­

niosła polska kobieca drużyna gimnastycz.na, która wystąipiła w p'Olskich sitrojach 

W Niemcz.ech pos1tano.wiono ró.wmez przy­
śpieszyć zbfo.ry karto.fli, Na ilustr3!cji w1d:zi 
my .żołnierzy ze „Służby ~:racy", zajętych 

kopai1iean i 'ładowaniem w wo,rki kartofli. 

ludowych. 

N a zawodach lekkoatletycznych w Mediola­
nie ustalił Rudolf Harbig nowy re1kord 
światowy w niiegu na 800 metrów, 1Pokony­
~jąc tę przestrzeń w cią.gu 1 minuty 

46,6 sekund. 
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Jedna ze s1zkół angielskich urządziła wysta­
wę „na1j,mils.zych zwierzątelk", w której bra­
ły udział kotki, pieski, rybki w akwariach 
itp, miłe s·tworzonka. Na ilustracji 'nagrn-

dzony baranek jednej z .uczenie, 

Syttiacja na Dalekim Wschodzie gmatwa się z godziny na god-zinę. Huczą już armaty 1 

mimo bra1ku wy.powiedzenia wojiny. W związku z za:os,trzeniern się zatargu sowiecko-ja 

po.:.skiego o .prawo p•ołowów dla rybaków japońskich u wyhrzeży Sacha.linu, p1'zyhyła 

w te strony japońska eskadra okrętów ~10 j.ennyeh1 którą widzimy na zdjęciu. 

Admirał Byrd stanie wk.rótce na czele 
nowej eks1pedycji do An.tarktydy celem wzię 
cia w posiadanie Stanów Zjedin.oc~ony1ch 

ziem polarny.eh. N a ilustra:cji Byrd wykre~, 
śla drogę ękspedycji na glohusie. 

Na ilustracji widziany gigantyczną apara­
turę dla prą.du elektrycznego o na.pi.ęciu 

trz.ech milfon.ów wolt. Aparatura p·owyzsza 
zbudowalla została dla doiświadczeń naulko­
wyc'h, Stodący. obok człowiek ukaZiuje · jej 

wielkość. 



Trzydzi,eści stopni Celsjusza w ci·e~ 
0niu! Trzyrdzidci pii;ć! Czy będzie czk'r 
dzieści? Czy spadnie deszcz? - oto 
rc·zmowy łodz:t!ll, którzy muszą, tkw;,ć 
w rozpalonych murach miasta, którzy 
nie mogą cipuszczać warsztatów pracy, 
by odetchnąć ożywczym powietrzem 
pól i lasów. Dymią kominy fabryk, w 
dus1znych biurach tkwią przy stołach 
pracy: rozne·gliżowami do koszul urzędni 
cy, zazdrosnym okiem spoglądają na 
kcileżanld s;e,dząc.c.' przy JOZfraj-kota­
nyd1 Remingtonach, na koleżanki w po 
wiewnych ·sukienkach i przewiewnych 
bluzeczkach. 

Pocą się jednak wszyscy". Kóncluk­
tor ·trnmwajowy wydziera z bloczku 
przepocone bil'L'ty. Sklepi czarki .z .prze.li 
mieścia ,przykładają lód na głowę. Od­
chodzi s,odciwa woda i lody. 

Woda sodowa! Ożywczy ·na.pój, po­
wock1jący chwilo·wy chłód w gardle, na 
stęp nie g.ry.pę, a. w o.gólc ·powo~dujący 

1nadmiernc poceni;e się „pijaków sodo­
wych''. Każda nowa szklanka to nowa 
fala potów! 

Istnieją. u nas sprzecjalne przedsię­
biorstwa trudniące się jedynie sprzedc:1 
żą wody so.dowej. Ci „kupcy seidowi.'' 
mają swoje i!niwa, swój s.ewn je.dyni1e 
w maju i w czerwcu. Potem, gdy już 
nastaną tanie .o.woce, woda s,o,dowa 
prz·es.tanie odchodzić nawet pc1dcza.s 
największych upa1łów. 

Popularni byli kiedyś na ulicach Ło­
dzi, a zwłaszcza na u.licach przed­
mi:eść, lodziarze łódzc'j':. Taki kupiec po 
pychał prz;eid sobą wózek na dwu kół:... 
ka!ch i 1krzyczał przeraźliwie, niklamu-

-

Nfo]ada sensację i zacJ;iwy.t wywołuje na stawie podmiejskim. kobieta -ryba, syiena 
łód:zka, która portrafi się utrzymać na wodzie nie poruszając r.ęką ani nóżką. 

jąc swój toiwar. Dziś tamci lodziarze 
produkujący przysmaki po domach, w 
do.ść niehigienicznych warulnkach, us.tą 
pili' mi·ejsca przemysłc1wi fabryczinemu, 
wyrabiającemu lody w opakowania1ch. 
Na wszystkich przystankach, na .pla­
cach, na uUcach kręcą się „nowocze­
śni lodziarze", .ubrami w mundury" w 
ef.ektownych czapkach,. ob.no.szący: mał.e 
,,sklepy" przed sobą na pasach. 

Do tego czasu li0dziarze rekrutc.wali 

sit;: przcważni1 e z osobników płci hrzyd 
1ki1ej. Obeonie widać już lWiWl'i 11:'! uli­
ca.eh naszego miasta kobk~ty, sprzL·da­
ją.ce lody w opakowaniach po dwaclzie 
ścia. groszy i .po dzksi 1~ć groszy za 
p.o.rcję. Lo,cly śmietainkowl...', CZl...'kolado­
we) malinowe i kto by tam zliczył ja­
kie! 

W dni upalne rozbrzmiewa u-lica gł.o 
sami hamdlarzy .sprzedających już to 
,,zamrożcny" to·war, już to dosłow11i1e 
„kwas chlebny." jrnk to widzimy na ilu 
stracjii. 

Na upał najle:pszc Iclrnrstw.o·-· w,mla. 
Skc:~d jednak wziąć wody w .d11szm.~j za 
dymionej Łodzi'? Jedyne rzl...'czki, prz.e­
plywaj.ącc przez 1w.sz•e miasto, ukryły 
się gł~boko pnd zkmią, chuwaijąc się 
ze ws ty.cl u, że je t<::ik za.n i eczyszc za ko·­
] cis wielkornh:jski, że muszą nidć im 
swych · falach ekskremc:nty ludzlde. 
Skąd więc wziąć wod~~ w t.odzi, 

Przemyślni, pomysłowi ludzie zam 
dz:li jednakże 1biedzh~. Oto ·na krai'1-
cach miasta tu i cwdzie, płyt1~ł:::1 ma­
lefrka strużka, nitka, wysyc.lrnj;.!ca pod 
czas .upalnych ,dni. Od czegóż j.t:clnak 
pomysłow.ość? Oto po •prostu zagrodzo 
110 t'll i owdzie .drng~ owym .nitk(!,m ·nk­
widocznym. Zbuclow·a110i t::1:m~ i ot tak 
powstał staw, nieraz nawet do·ść r.ozle·· 
gly. W dąg1u całego roku nazbiera s.ię 
tutaj dc.ść wo·dy, brudnej, cuchnącej 
nie raz, ·aż okropność bierze! 

Do tiej to o•biecanej wody łódzkkj 
cią1gną w upalne pnpołmlnin i w gorące 

Kwas chlebny, 1po dziesiątku za szkla,nkQ, 
t;dlko pić i z.drowym być! tak re,klamuje 
S\\'Ój chlodz~J.CY towar pomysłowy · sprze­
dawca .. Ja.k widać na ilustracji, „sklep prze 

kupnia, przypomina. swy'm ·wyglądem pe­
wien sprzr,•t niebardzo miły żywym ludziom. 

nie.dziele tłumy łoclzian. ·zbiera s;~ m'lż 
przy irn;żLt, nie,wiasta przy niewie~cie i. 
tkwi to wszystko w WL'dZil' po kostki, 
pn hrzuch 1y, moczy s,i~» ochła.dza, pry­
s1l<a i pluszcze. Woda podczas takiego 
u1pa.łnl:.go dnia sta1jc się zwyczajnym 
bk>tem. Lecz łodzianin kocha wo.clę i 
nic rczsfaje s:~· ze „swo,im stawem" ni-
gdy. . 

Wiaścidclc tych stawków i stawów 
podmiejskich ruibią kokosy podczas ·~1-
palnychi dni lafa. Ni:ezły zr.1robek star·-

Dwie gracje ::'»kaczą efektownie PflJJr.zez 
ull'zą.d!zenia ,„dzikiej plaży'' na kra:ń-cu Ło•dzi 

cza im na całoroczne utrzymanie. Zwła 
,szcza, ż;e ,bilety wstępu na tak'.e plaże 
podmiejskie są dość drogie, 40 czy 50 
gr.rJszy za S<1mo „wejście", pe.tern do 
tego dochodzi dnugi:e tyk za szatnię. 
Co rozrzutni'ejsi kąpielowicze ładuj~! 
s'.ę w kajaki, masami krążące po wo­
dziie. 

W upalną niedzielę miasto wyludnia 
się. Kto może ucieka z rczpalon)d1 mu 
rów. Tr21mwaje p.odmiejskie, autobu­
sy, pne1pełnionc są do 01statnicgo miej­
tSCG. żywio-łowa ucieczka - exocłu'> 
rnieszczuchó":" :na zieloną trawk~ rozpc 
czyna się .ju·z ·od samego świtu. 

Dopiem wkczorcm wracaj'! wszyscy 

I 

do domów, by myć się z szlamu i bru­
du, nabrane:go na d.::.:ło w „kąpielis­
kach" ·podmiejsk:ch, by wypo1czywać 
po, trudach, wycieczki. 

Stwier.dzić trzeba b,z,sprzecznie, że 

Łódź .posia.da za mało basenów kąpie­
lowych. „ŁKS" ,,YMCA" i kilka wzglęcl 
nych stc:1wów nie wystarczają już zu­
pełnie. Miasto wi111no samo pomyśleć 
o tej inwestycji. Łódź jes,t spragniona 
\Vody, spragniona chłodnej kąpieli, a 
wybudowank: nowcczesnego, europej.­
skk:go 'basenu w dzielnicy np. północ­
nej czy p.ołuclniowej - amortyzowało­
by sit; w prz.cciągu lat kilku. 

r. 

Utarczki na J?Ogtan.fozu s1ow.iecka- mand:Zuu1kim ,przybrały już 

oddaw:Ua ohara:kte,r chro·niCz.ny. Ost,,,'1fulio po.wtór.żyła się zriowu 

seria walk.· Na, ~djęciiu widŻfany sowiecki ·po$te~~k.-:· g~iłiliicwy 
w Mo:Jgolii. 
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W spaniał.a aktorka, ':francuska Annabella wystą.pi wkrótce w no- : ~ 
wym, fascynującym fi1mie, którego. tutuł ·J·eszcze n1·e " z·ostał 

ustalony, 
~-· 

-
Odbito w drukarni .. ,„Ktuiera tódZldego••. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁóDZKIEGOi;:-

ROK XV. Ili Niedziela, dnia 6 sierpnia 1939 roku 111 Nr. 31 

-· $. sę:;aiMl'ł 

1' 

I 
l 
I 

I I 
I 

W i!ni:u .d:zisi1~j.s2ym mija 25 1.a.t oci pamiętnej chwili. wyru~zenia w '.bój ·o Poiskę Legion6w pcid komendą. b.rygadiera PiŁslUdskiego. 4Swier,ć wieku minęło od tej pamiętnej chwili, gdy. w 01Eani!:r-ach Wódz ·wysylał pierwBze .oddzialY1 złoźone z rn.tod:z.iutkich enta.:. 
zjastów
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do w.alki o Wolność. Dziś w dwudzie.strOpięeiolecie tej pamiętnej chwili, rpierwszy żołnierz Komendanta - Mar.szafek. .śmigły-Rydz dokonywuje ;przeglądu tej ż~laznej gwardii rycerzy [) wolru:iść ;na błonia.eh k~akowskich„ 
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